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Młody la j tn a n t ,  d la  Którego 
J e s t  now ością w  życiu  wszystKo, 
Z as tan a w ia  się ró żn icą  
Między d a m ą  — a  artystK ą.

Pom iędzy ba lo w ą  sa lą  
A tingelK iem  lu b  szan tan em , 
Między dobrem  to w arzy stw em  
A taK zw anem  znów  m ięszan em ?

No i w reszcie  w p a d ł n a  dom ysł 
Przyczem  zaży ł dość m ozo łu  
D am y poK azują  z góry,
A artystK i znow u — z d o łu .

D ośw iadczenie n a  tym  punK cie 
J e s t  u  p a n a  poruczniK a:
Że gdy je s t  sam  n a  sam  z K tórą 
To ró żn ica  c a ła  zniKa.



2

C. k . S ą d  k r a jo w y  ja k o  p ra s o w y  n a  w n io s e k  c. k . P rO k u ra to ry i 
P a ń s tw a  p o  m y ś li  §  493 p .  k .  o r z e k ł ,  ż e  z a m ie s z c z o n e  w  N rz e  3 c z a ­
s o p is m a  „ B o c ia n "  z  d n ia  1 lu te g o  1908 r , a r t y k u ły  p o d  t y t u ł e m :
1) „ D ro ż y z n a  m ię s a "  s t r  4 ł a m  3. o d  s łd w  „K o  c o  d o  m n ie “ d o  k o ń c a
2) T e k s t  p o d  ry c in ą  g ó r n a  n a  s t r .  6, ł a m  1 o d  s łó w  „W ięc  P a n “ d o  
k o ń c a ,  w re s z c ie  3) T e k s t  p o d  r y c in ą  d o ln ą  n a  s t r .  7 ła m  1. o d  s łó w  
„I n ie  s z c z ę d z ą "  d o  k o ń c a  — z a w ie ra ją  z n a m io n a  w y s tę p k u  z  §  5 1 a u  
k .,  ż e  z a k a z u je  s ię  r o z s z e r z a n ia  ty c h  a r ty k u łó w ,  z a tw ie rd z a  s ię  z a ­
r z ą d z o n ą  p r z e z e  k. P ro k u r a tO ry ę  P a ń s tw a  k o n f is k a tę  n u m e ru ,  a  c a ły  
n a k ła d  ta k o w e g o  m a  b y ć  z n isz c z o n y m

C. k. S ą d  k ra jo w y  ja k o  p ra s o w y .

K ra k ó w , d n ia  26 s ty c z n ia  1908. P o g o rz e ls k i  m . p

R o z m ó w k a  a k tu a ln a .
— Je s te ś  p an  karyerow ioz, synekurzysta , idzie 

p anu  ty lk o  o w łasną kieszeń... K łam iesz pan, 
mówiąc, że m asz n a  m yśli dobro ogółu...

—  Panie, co p an  gadasz? J a  p an a  nauczę, 
j a  p an a  w yzw ę i zabiję...

— Nie, tego  p an  nie zrobisz.
— Dlaczego ?
— Bo ja  ogłoszę w dziennikach, że n ie m ia­

łem  zam iaru  p an a  obrazić osobiście.
— A ta k  to  oo innego. D aj pan  pyska.

* En fant terrible.
— M amusiu, dlaczego nasza g u w ern an tk a  nie 

la ta  w pow ietrzu? —  p y ta  sześcioletnia A ndzia 
swej m am y, k tó ra  je j w łaśnie opow iedziała h i­
sto ry jk ę  o aniołkach, z la tu jących  z n ieba na 
ziemię.

—  T y  także masz pom ysły! — rzecze m atk a  — 
przecież ona nie je s t  aniołem !

— M ylisz się m am usiu, ona je s t  aniołem ! — 
u p iera  się A ndzia. — Słyszałam , ja k  wczoraj 
ta tu ś  pow iedział do n ie j : a n io łk u !

— T aaak ?  — rzecze m atka zaskoczona tą  
m iłą niespodzianką. — Nie bój się, moje dzie­
cko, ona ju ż  wyleci...

MAŁŻEŃSTWO A WIKT DOMOWY.
M ałżeństw o je s t  podobne 
Do w ik tu  domowego,
P rz y  obu — praw  hyg ieny  
N iech dotyczący  strzegą.

N ie nadużyw aj mięsa,
G dy  idziesz ju ż  do spania,
N ajlepiej się ogranicz 
Do jed y n eg o  dania.

P o traw a  ci n ie zbrzydnie 
I  (co rzecz g łów na p rzy  tern) —
Na drug i dzień  się zbudzisz 
Z w ybornym  apety tem ...

Chat-Noir.

Noc omyłek.
(H um oreska).

T ym i dniam i o trzym ałem  od mojej m atk i n a ­
stępu jący  lis t:

Mój drogi K aziu!
Donoszę Ci, że n ie jestem  teraz  w m ożności 

posłać Ci owyoh 800 koron, o k tó re  prosiłeś. 
W iem , że Cię to, lekkom yślny  chłopcze, zasm u­
ci —  ale skoro Ci podam  p rzyczynę , m am  n a ­
dzieję, że się mimo to  ucieszysz. N ie m ogę Ci 
z tego  pow odu te raz  p ien iędzy  posłać, gdyż całą 
gotów kę spotrzebow ałam  dla Tw ej s io stry  Zuzi, 
k tó rą  przed tygodn iem  w ydałam  za  m ąż. Ju ż  
je j więcej n ie zastaniesz w starodaw nym  dom u 
ojcowskim ! P an  P igułkiew icz, bardzo porządny, 
poczciw y człowiek, s ta ra ł się o je j rękę, a po­
n iew aż Z uzia nio przeciw  n iem u nie m iała, więc 
i j a  się też  zgodziłam . P an  P igułkiew icz up ro ­
w adził zaraz po ślubie naszą gołąbkę do D yrdy- 
m ałek, k tó re  to  m iasteczko, ja k  Ci zapew ne z geo­
grafii w iadom o, leży  we w schodniej Galiojfi. J e s t  
to  ładna  m iejscowość, p rzynajm nie j Z uzia  ogro­
m nie j ą  w ychw ala w  sw ych listach. Mój zięć, 
a  Twój szw agier je s t  bardzo b o g a ty  — posiada 
w łasną ap tekę, pow szechnie pow ażany  i szano­
w any , w praw dzie trochę  starszy , aniżeli to  dla 
Z uzi b y  pasow ało, ale to  n ic n ie szkodzi. G d y ­
byś do niego pisał, pisz grzecznie i tak tow nie, 
bo to  bardzo surow y ozłowiek. Nie uw iadom ili­
śm y Cię o weselu d latego, że Twój wuj i op ie­
kun  nie życzy ł sobie, abyś s tu d y a  przeryw ał.

M iałabym  jeszcze wiele m ate ry a łu  do pisania, 
ale pozostaw iam  to  sobie aż do czasu, g d y  Ci

„B O C I  A N u

OSTATNI KADRYL.
N a balu b y ła  z m am ą 
A ry sto k ra tk a  młoda,
E lek try zu je  w szystkich 
Je j szyk, ja k  i uroda.

N a sali się spotkała 
Z biedakiem  hum orystą,
Co do bogatej panny  
M iłością pałał czystą.

Choć sobie z tej figury  
N ie wiele p an n a  czyni,
O dw ażny hum orysta  
W  dwóch susach je s t  ju ż  p rzy  niej.

—  O, pani! — rzek ł m łodzieniec, 
Spojrzaw szy  czule n a  n ią —
Czy do pierw szego w alca 
Poprosić m ogę panią?

— Ż ału ję! — rzecze panna,
Z m ierzyw szj’- go po p ię ty  —
Żałuję, lecz walc pierw szy,
N ies te ty ! je s t  za ję ty!

— A  więc o polkę proszę!
Nie odm ów mi, na B oga! —
— Z kim inn}'m  m am ją  tańczyć —
B rzm i je j odpow iedź sroga.

— No, to  osta tn i kadry l 
Z apew ne w olny będzie! —
— Przepraszam ! — rzecze p an n a  —
Pan m ylisz się w ty m  względzie!

N ie! — rzekła, popraw iając 
P ierścionki n a  paluszku —
K ad ry la  ostatn iego  
J a  tańczę zawsze... w łóżku!

A m łodzian rzek ł z ukłonem ,
W zrok  za trzym aw szy  na  n iej:
—  T ak , w łóżku? A vis a vis 
Czy m a łaskaw a pani?

Amaris.
\

lot

e r
będę m ogła posłać pieniądze. W łaśnie p e rtrak tu ję  
z pachciarzem  Goldbuohem  o dzierżaw ę mleka. 
J a k  ty lko  z nim  skończę, n a ty ch m iast Ci poślę 
żądaną sumę.

T w oja  Cię kochająca m atk a  a  nieszczęśliw a 
w dow a Marya Z.

P. S. U trzym uj, koohane dziecko, bieliznę 
w najw iększym  porządku Porachuj zawsze do­
k ładnie kaw ałki, zanim  je dasz praczce, taksam o 
p rz y  odbiorze! P am ię ta j!

P rzy toczy łem  pow yższy list w całej jeg o  o- 
snowie, aby  sobie zaos/.o/.ędzić tru d u  nudnego 
przedstaw ian ia  się. T eraz  już łaskaw i C zyteln icy  
wiedzą, z kim  m ają do ozynienia.

B ohaterem  zatem  niniejszej opowieści je s t  
w esoły pasażer, kończący s tu d y a  w K rakow ie, 
posiadający  dobrą m atkę (k tórą staram  się jak- 
najozęśoiej Bp u m p n ąćw), pozatem  m am  niem iło­
siernie srogiego opiekuna, n ieznanego szw agra 
i koniecznie po trzebu ję 8 (0  koron!

Z  niecierpliw ością czekałem  listu  od m atki 
z now inam i i m onetą, aliści za p arę  d n i dostaję 
z dom u lis t z hiobow ą wiadom ością, że in teres 
z G oldbuohem  się rozbił! Do k roćset tysięoy  dya- 
błów ! Co tu  począć? M atka nie może mi posłać 
flo ty , bo sam a nie ma, opiekun z zasady  nie 
posyła mi więcej ponad m iesięczną gażę — do 
kogo się zatem  zw rócić? Moje „rzeczy w a rto ­
ś c io w e j ja k  sreb rn y  zegarek  i tak aż  pap iero­
śnica daw no ju ż  spoczyw ają w lom bardzie — 
a ozy poza tern m am  jeszcze co? Aha! Mam nie­
znanego szw agra, o k tó ry m  m atka pisze, ż e j e s t  
b o g a ty ! H m ! To także coś w arte! M ożeby go 
tak  naciągnąć!?

Nie zastanaw iałem  się długo i jeszcze tego

Nr. I .  '

* Zrozumiał go.
P ew ien  akadem ik widzi swego znajom ego 

w tow arzystw ie  dwóch sobie n ieznanych  panów . 
W oła go te d y  n a  bok i p y ta :

— K to  to  je s t  te n  p an  z blond wąsem , z k tó ­
rym  rozm aw iasz?

— To mój kolega.
— A ten  d ru g i?  — w y p y tu je  go dalej?
— T en  d rug i tak że  n ie m a pien iędzy! — 

brzm i lakoniczna odpowiedź.

* Całe szczęście.
W m yśl rozporządzenia m in isterstw a kolei, 

p lucie n a  podłogę w w agonach je s t, ja k  w ia­
domo, pod k arą  g rzy w n y  surowo w zbronione. 
P ew ien  pasażer, poczuw szy gw ałtow ną ochotę 
w yplucia , pom ny na  srogą karę, o tw iera okno, 
ab y  w ypluć na  pole, jed n ak  n a  nieszozęśoie trafił 
oałym  ładunkiem  prosto  w tw arz  konduktora, 
k tó ry  stał na  stopniach wagonu. N atu ra ln ie  —  
uspraw iedliw ia się wobeo niego, że n iechcący 
i t. d. K o n d u k to r w yciera sobie tw arz  rękaw em  
i m ówi spokojnie:

— Całe szczęście, że p an  nie nap lu ł n a  sto ­
pn ie  w agonu, bobym  m usiał pana ukarać  g rz y ­
w ną 20 koron...

W  m a łż e ń s tw ie .

Żona: Czy bardzo m nie kochasz?
Mąż: Nad życie 1
Żona: A nie tęsknisz za kaw alersk im  stanem ?
Mąż: O nie — ta k  mi obrzydł, że g d ybyś 

um arła, to  za ty d z ień  się ożenię !

W  M UZEUM .

P rzed  m um iam i sta ła  dam a
0  w ydatnym  nader biuście,
Leoz. że w a ty  używ ała
W ięo nie b y ła  w moim guście.

1 ta k  rzecze zam yślona:
—  J a  dopraw dy nie rozum ię,
Czem u to w E gipcie zawsze
W y p ychano  ta k ą  mumi ę?  —

— U E gipcyan  w ypychano
Z m arłych  ludzi — rzekłem  z cicha —
P an i więcej dokazała,
Bo —  za życ ia  się w ypycha...

Chat-Noir.
s * 8

sam ego dnia pospożyozałem  sobie od kolegów 
kw otę, po trzebną na  koszta podróży i w ieczor­
n y m  pociągiem  w ybra łem  się w podroż na Wschód 
do sław nych D yrdj-m ałek. Przez całą drogę uk ła­
dałem  p lan  kam panii przeciw  kochanem u szwa­
grow i — przyozem  w yznać muszę, miałem  roz­
liczne skrupuły , bo ostatecznie  — co tu  owijać 
w baw ełnę — planow ałem  m ałą oo praw da, ale 
zawsze n ieetyczną „ekspropr3̂ acyęu przeciw  nie­
znanem u szw agrow i i do tego  jeszcze podczas 
jeg o  „m iodowych ty g o d n i j

W szystkie p lan y  po kolei jak o  n iezręczne od­
rzucałem  —  to  też  byłem kom pletn ie  n iep rzy ­
go tow any , g d y  na  drugi dzień  popołudniu pooiąg 
s tan ął na  peronie w  D yrdym ałkaoh. W siadłem 
do fiakra. Do p an a  P igułkiew icza! W iesz gdzie 
m ieszka? —  zawołałem.

W oźnica k iw nął potakująco głow ą i ru szy li­
śm y do m iasta. Z a kilka m inu t stanęliśm y przed 
dom ostwem  m ego szw agra.

* * *

Moja siostra Zuzia z radości płakała.
—  To ty  jesteś, kochany  K aziu? N apraw dę 

ty ?  Czyś zw aryow ał w yjeżdżać n a  tak i mróz 
z K rakow a i tu ta j się w lec do tej dziu ry? Chodź 
do m nie! U całuj m nie! J a k  to m ądrze było z twej 
s tro n y , żeś się do nas w ybra ł! A  propos! Czy 
lubisz sz trudel z jab łk am i?  T ak ?  Będzie dzisiaj 
n a  kolacyę! A z jak im  sosem jesz  k o tle ty  cie­
lęce? Bo musisz wiedzieć braciszku, j a  te raz  j e ­
stem  p an ią  dom u i rządzę w kuchni! W szystko  
zależy  odem nie! W idzisz to?  —  P rzy  ty ch  sło­
w ach z dum ą po trząsła  olbrzym im  pękiem  k lu ­
czy, k tó ry  na  kółeczku zw isał je j u  pasa. T en  
oto k luczyk je s t  od spiżarni, tam  są moje kon-



POLICY A W USŁUGACH ŻYDOWSKIEGO 
TEATRU

Czy to  teatr, ozy to tingel 
L ub  też zbiegowisko,
To o. k. polioya nasza 
Musi też być blisko.

Bo polioya — ja k  wiadomo 
To pew na obrona 
I  w  tym  celu też wysadza 
Kom isarza z łona.

Do tea tru  żydowskiego 
Również wysadziła 
By był reprezentow any 
Porządek i siła.

W  teatrzyku  u Friedm ana 
W ieczorem w niedzielę,
Zebrało się koło ósmej 
Gości bardzo wiele.

P an  komisarz (Doktor praw a — 
Mówiąc nawiasowo)
W  zbytniej swojej gorliwości 
Silnie pokpił głową.

Bo nikom u literalnie,
(Dlaczego? nie wiedzieć!)
Nie pozwalał stać w teatrze 
Ale kazał siedzieć! ..

Opornego w tym  kierunku 
(Pan doktor pam ięta?) —
K azał z miejsca aresztować 
Pewnego studenta.

Rzucili się na ofiarę 
Polioyanei wściekli,
J a k  złodzieja lub bandytę 
Do kozy go wlekli.

Otóż pytam , ozy to zgodne 
Z rolą komisarza,
Jeżeli się na porządek 
W  ten  sposób uważa?

Czy reprezentaoya władzy 
Je s t  zwyozajna szopka,
1 ozy się komisarz zgodził 
W ting lu  — za parobka?

Otóż jedno konstatuję 
(„Bocian" nie przesadza)
Ze zazwyczaj zamieszanie 
Robi u  nas władza!

I  że zawsze (to dowodnie 
W idać z tego faktu)
B rak polioyi komisarzom
W ażnej rzeczy: taktu!... Bocian.

* Ale się zemścił...
Pewien rzeźuik spotyka się na ulicy z zna­

jom ym  piekarzem.
— Skądże to? — p y ta  piekarz.
— Byłem  u ciebie — mówi rzeźnik — i ku­

piłem sobie bochenek ohleba.
— A gdzie go masz?

W kieszeni od kamizelki! — mówi zło­
śliwie rzeźnik.

— Poczekaj, ja  się już  zemszczę na tobie — 
pom yślał sobie piekarz. Po kilku dniaoh znowu 
spotyka rzeźuika.

— Skądże to?  — p y ta  tenże.
— Od ciebie! — brzmi odpowiedź piekarza. — 

Kupiłem  u ciebie świńską głowę..:
— A gdzie ją  masz? *
— Ano... pod kapeluszem! — brzmi tryum ­

falna odpowiedź piekarza.

* Wpływ wielkiego miasta.
Pew ien młody lekarz po ukończeniu studyów 

przyjeżdża do swego miasteczka rodzinnego 
i p rzy  tej sposobności odwiedza swego dawnego 
profesora gim nazyalnego, znanego z surowych 
zasad na  punkcie moralności. Profesor gratuluje 
swemu uczniowi do rychłego ukończenia stu ­
dyów i py ta  go, jakiem u speoyalnemu zawodowi 
zamyśla się poświęcić?

— Chorobom kobiecym! — mówi doktór.
Profesor zm arszczył brwi i z świętem obu­

rzeniem rzecze :
— Ten przeklęty  wpływ wielkiego miasta!...

NA WYSTAWIE RZEŹB.

— Moja córko (woła ojciec) 
Gdzie podziałaś się u biesa?
— Ja... ta tuńku... j a . ,  studyuję. 
D aktyl Arystofanesa.

— Co takiego? nie rozumiem - 
To... ta tu n iu ... o tęść figury... 
Zresztą bliżej cię objaśnią 
W ystawione u  nas Chmury.

Poszedł papa do tea tru  
I  dowiedział się tam  tyle,
Że córeczce sprawił lanie 
Za patrzenie na  daktyle.

SŁUŻBA U OŁTARZY MIŁO&CL
Miłość je s t najwyższem  bóstwem 
Na olbrzymim ziem obszarze 
N ieśm iertelny król Salomon 
Ju ż  budował je j ołtarze.

Jego  papa — król-psalm ista 
Dawid lubiał każdą babę,
W chwilach wolnych od kapłaństw a 
Emablował swą Betsabę.

R zućm y okiem w inne czasy,
W inną się przenieśm y sferę:
Czcili Grecy piękną F rynę, 
Ladacznioę i heterę.

I we F ranoyi za Ludwików 
Miłość łączy różne kasty, 
Mieszczaneozki kochał Ludwik 
I  Czternasty i P iętnasty.

I  nasz król Kazimierz W ielki 
Miał dla niewiast czułe serce, 
Składał berło i koronę 
Na Łobzowie przy  Esterce!

Tak kochali się królowie 
I  rycerze i poeci,
Ileż było bohaterstwa,
Ile pieśni, ile dzieci!...

I  choć miłość (przyznać trzeba!
Z lwa —  robiła nieraz osła,
Ale sama — jako tak a  —
Była piękna, wielka, wzniosła!

Dzisiaj się zm ieniły czasy 
I  zm ieniły ludzkie gusta —
Dzisiaj Miłość się przechrzoiła 
l nazyw a się — Rozpusta!

A ołtarzów je j do licha 
Znajdziesz młody przyjacielu 
W tingel tanglu  i Orfeum 
[ w teatrze i — w hotelu..

Dziś — w Miłości służbie został 
(S traszna dla niej poniewierka!) 
Augur: lekarz policyjny 
F kapłanka- akuszerka*.

Remember.

Zadowolony.
Ona: Jesteś za młody Arturze, mej ręki nie 

o trzym asz!
On: Byłbym  zadowolony, gdybym  cośkolwiek 

otrzym ał...

U. :
*
O-Io
fi)
3
fi)
■O
N •
O  _o Tl
< °  5 o

M B

E  *■
ń  T i
•j* -i
0  N

*  o«< 5 . 
0  ?

01 N
rf* «fi)2 0 O (6

7?
o  

21 _  

> 1  

S S -

2 *  ^  N

* O 
O

(A
rł*
a

o

i n  3

m l
o ,

?I
z ;
^  fi) 

O
*  £ 
P  a

° S
«<

5 ?

? ?
i  5 :
VI
N “ * 
O

fitury... a jak ie?  Palce będziesz lizał! Zgadnij 
od czego je s t ten  wertheimowski kluczyk?... Nie 
wiesz? Zgłupiałeś widać do reszty!... To je s t od 
mojej kasetki z biżuteryam i! Mój mąż mi masę 
rzeczy nakupił!... Aha... prawda... wszak ty  je ­
szcze mego męża nie znasz?...

— Nie! Nie mam jeszcze przyjem ności! — 
odparłem.

— To bardzo m iły człowiek! Chociaż surowy 
je s t i punktualny!

— A kochasz go?
— J a k  możesz pytać coś podobnego! — przy 

tych słowach dała mi klapsa w rękę.
— A więo kochasz go?
— Ju ż  się poznacie przy kolacyi!... Ale... 

ale... 00 ja  też plotę!... Mój mąż nie będzie dzi­
siaj na  kolacyi w domu!

— Czy wyjechał?
— To nie, ale zaraz przyjdzie!
— W iesz, moja droga, teraz cię już  nic a nic 

nie rozumiem! Najpierw mówisz, że nie przyjdzie 
na kolaoyę, później, że zaraz wróci do domu...

Moja roztrzepana siostrzyczka spoważniała.
— Widzisz! — rzekła tajemniczo — historya 

je s t tak a ! Przyjdzie do domu, aby się przebrać! 
Nie będzie jednak  na kolacyi w domu, bo je s t 
zaproszony do burmistrzów.

Po niedługim  czasie zjawił się mój szwagier. 
Był to  mężczyzna słuszny, cera twarzy koloru 
ziemistego, oczka w ystające i niespokojnie na 
w szystkie strony latające — przy tern kark  trzy ­
mał zawsze sztywno.

— Mój mąż! Mój brat!... — przedstawiała 
Zuzia.

Cieszy mnie bardzo! — mówił szwagier 
uroczystym  głosem —  twoja siostra wiele mi

o tobie opowiadała, lecz nie spodziewałem się, 
tak  prędko asana u mnie zobaczyć!

Skłjn iłem  się w milczeniu.
—  Z pewnością jesteś w podróży?! — inda­

gował mnie dalej szwagier.
— Nie! Tutaj przyjechałem ! Nigdzie dalej 

nie jadę!
— Tutaaaj ?! — pow tórzył sz wagi erek, a głos 

jego brzmiał głucho. Cóż oię tu sprowadza?
— Chciałem was zobaczyć, i .. i...
— I  co? — p y ta ł szwagier, topiąc we mnie 

badawcze spojrzenie, od którego krew  w żyłach 
mi się zsiadła.

— I... i... — jąkałem  się — kocham bardzo 
Zuzię...

— To bardzo wzniosie uczucie, miłość b ra ­
terska — rzecze szwagie ek i wznosi nabożnie 
oczy ku powale. Naprawdę! Czy rrnj frak w y­
czyszczony, Zuziu? A długo myślisz tu ta j za­
baw ić?

— Ju tro  wyjeżdżam. Mam w K rakowie pilną 
robotę na klinice!...

—  To bardzo ładnie z twej strony! P unktual­
ność je s t najważniejszą cnotą, a obowiązek jest 
panem  wszystkich naszych działań! — mówił 
namaszczonym głosem. A teraz żegnam  oię! M u­
szę się przebrać, gdyż wieozór spędzę poza do­
mem, a gdybyś przypadkiem  wyjechał, zanim ja  
wrócę w takim  razie...

— Nie!... Nie!... — w ykrzyknąłem  zrozpa­
czony. Muszę koniecznie z tobą pomówić w pe­
wnej delikatnej kwestyi!

— Może mi teraz powiesz, o 00 chodzi, gdyż 
rano idę do kościoła!...

— Saperlotl W takim  razie może jeden raz 
opuścisz mszę!

Mój szwagier popatrzył na mnie złym wzro­
kiem, poczem złożył ręce jak  do m odlitwy i rzekł 
smutnie:

— Mszę opuścić! A to  dlaczego? Kaziu, je ­
steś złym chrześcijaninem! A moja rodzina za­
wsze składała się z religijnych ludzi... Będę się
modlił za ciebie! Po tych słowach wyszedł z po­
koju.

— Ju ż  dobrze, dobrze! — pomyślałem sobie. 
Nie wym otasz ty  mi się ptaszku z tych  trzystu  
koron! A potem  możesz się modlić, ile ci się 
żywnie spodoba!

* * *
Kolaoyę spożyłem sam na sam w tow arzy­

stwie Zuzi. Menu było też na  wskróś kobiece: 
same słodycze, leguminy, sosy — natom iast bra­
kło kompletnie duszy, że się tak  wyrażę, każdej 
kolacyi: wódeczki! Zaledwo mogłem się docze­
kać końca uozty — natychm iast udałem się do 
miejscowej kaw iarni, o ile się nie mylę „pod ko­
nającym  łabędziem", Zuzi zaś powiedziałem, że 
koniecznie chciałbym sobie oglądnąć miasteczko. 
Tak zw ana kaw iarnia mieściła się w dwóch cia­
snych, okopconych izdebkach, tuż koło poczty. 
R udy kelner, k tó ry  usługiwał, wybałuszył na 
mnie oozy jak  na dziwoląga, gdym  zadyspono­
w ał 1 czarną kawę i dużo likieru. Kaw a była 
m arna, likier jeszcze gorszy, ale mimo to  alko­
hol zdziałał swoje: wpadłem w dobry humor. 
Było me było! — pomyślałem sobie — furda, 
co tam  ju tro  przyniesie! Na razie baw m y się! 
Moja kochana siostrzyczka czuje się szczęśliwą, 
to grunt. Ma wprawdzie nieznośnego męża, ale 
to jej rzecz! A i ja też muszę być szczęśliwym!

— Hej! Kelner! — krzyknąłem  z szerokim 
gestem rąk, ja k  za dobrych czasów.



ON I  J A .
Codzień cię w idzę z tw y m  bankierem  
(Rzeoz dla m nie n a jp rzy k rze jsza  w ś wiecie) 
W  tym sam jrm  byw asz z nim  lokalu 
Co j a  — i razem  obiad jecie.

On — ignoru jąc tw ą  obeoność 
Pochłania kaw ior i p asz te ty  
A ja  zdaleka cię podziwiam ,
I chudą p ieczeń  jem  n ies te ty !

A po lukullusow ej uczcie 
(To iry tu je  m nie n a  seryo)
On ci pom aga się ubierać 
Ze starośw iecką ga lan te ry ą!

Niech bank ier z to b ą  obiad jada ,
J a  n ie zazdroszozę plu tokraoie,
Bo wiem, że za to  dziś w ieczorem  
Będę u  ciebie na  herbacie.

Tam  oprócz różnych  sm akołyków  
M nie jeszcze i inne czeka danie —
A po herbacie — w iem  n a  pew no 
Z atrzym asz m nie i... n a  śniadanie!

Nieoh bank ier się kochanką chełpi,
J a  nie zazdroszczę n ic nikom u!
Nieoh on ubiera cię w lokalu,
G-dy ja  rozbierać m ogę w  dom u!...

Chat-Noir.
m

Rozwiedziony.
— Oddasz pan dzieci n a  pensyę , ozy też 

weźmiesz g u w ern an tk ę  do dom u?
— D zieci oddam  n a  pensyę, a do dom u w e­

zmę g u w ern an tk ę  !...

Między przyjaciółkami.
— W ięc nap raw d ę zaręczyłaś się z ty m  sta­

ry m  donżuanem ?
—  T ak, ale ty lk o  pod ty m  w arunkiem , że 

ślub odbędzie się za  rok  i że on przez ten  czas 
będzie się dobrze spraw ow ał.

— A  ja k  tego  nie do trzym a?
— To się pobierzem y wcześniej...

U wód.
— M ężczyźni tu ta j to  sobie w yraźnie  z nas 

k p ią ! Czy w idziałaś ju ż  k iedy, żeby  p an n a  z wód 
z m ężem  w róciła?

— T akiej żadnej ale z dzieckiem  to  b a r­
dzo d u ż o !

N ow a sery a  b iletów  w izytow ych .

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ
s trażn ik  koronny.

KONSTANTY L1POW8KI
prezes kam ien iczn ików  w iern y ch  prezydentow i 

m iasta.

Zamachy tegoroczne.
20 s ty czn ia  zam ach na  p rezy d en ta  Lea. Wszy- 

soy trzej sp raw cy  ujęci i skazani na  o d czy ty w a­
n ie budżetu  m. K rakow a.

21 styczn ia  zam ach na  fizyka W ilkosza. P o ­
dejrzan i o zam ach dr. S ch a itte r i d r Zopoth.

26 styczn ia  zam ach n a  P rusaków , dokonany 
p rzez „S traż po lskąu pod dow ództw em  radcy  
Bartoszew icza.

2 lu tego cała se ry a  zam achów :
W e Lw ow ie na  zarząd  g łów ny  Tow. Szkoły 

ludow ej. Zam ach się n ie udał.
W  K rakow ie zam ach na  szynki, dokonany 

przez tow. Ethos. S praw cy  oddani pod sąd try - 
bupału , sk ładającego się z rad cy  M iedniaka, radcy  
D robnera  i rad cy  Tillesa.

W  resursie urzędniczej zam ach n a  zdrow ie 
i życie dzieci (bal dziecinny). K ierow nik  zam achu 
re je n t  K lem ensiew icz.

Doiiźuani.
— Ozy to p raw da, że chcesz się ożenić?
— P raw da, ju ż  mi się k o b ie ty  sp rzy k rzy ły !

C ię ta  p an n a .
Bardzo brzydki m łody człowiek: Czy pani lubi 

m ałpy?
Panna: Czy mam to  uw ażać jak o  ośw iad­

czyny  ?

O P O R T  A R T U R A .
G dy się bronił P o r t  A rtu ra  
I  u pad ł nareśoie,
G dy  Jap o ń o zy k  za tk n ą ł sz tandar 
W owem  „russkiem  mieście,

To i W iluś się odezwał 
(Co nie je s t  now ina)
Bo, gdzie w ielki pies zaw yje 
Szczeka m ała psina.

I  pow iedział głośno oto:
„To są ludzie szczerzy 
T am  obydw om  bohaterom  
O rder się należy

I  p ierw szem u dał odznakę 
Z a to, że P o rt zdobył 
A  drugiem u, że ta k  długo 
W  tw ierdzy  owej pobył.

Z m ienne losu są w yroki 
L udzki los je s t  zm ienny 
Bo n a  k arę  śm ierci skazał 
S tossla sąd" w ojenny.

A  więc te raz  ja k  w ygląda 
W iluś z sw ym  orderem ?
Czy co najm niej nie je s t  ozłek ten  
P olitycznem  zerem ?

K iedy  orderam i sypie 
W  m yśl daw nych n aw y cze k :
To dla S tossla —  szubienioa 
D la W ilusia stryozek!...

Bocian

Enfant terrible.
-j- W salonie pp. X . toczy  się ożyw iona roz­

mowa n a  tem at karyg o d n eg o  lekcew ażenia n a j­
zw yklejszych zasad dom owej hyg ieny .

— Pow inn iśm y przedew szystk iem  odzwy- 
ozaić się od p rzy ję teg o  u  nas zw yczaju  po d a­
w ania sobie rąk  przy w itan iu  się, p icia z je d n e ­
go kieliszka, całow ania w  u s ta  —  m ówi gospo­
darz dom u. U niknęlibyśm y w ten  sposób za­
szczepiania sobie w zajem nie bakcylów  najzaraź- 
liwszyoh i n iebezpiecznych  chorób.

—  A  to  pew nie d latego m am usia woolaj 
pogroziła palcem  p an u  H enlikow i i pow iedziała 
m u „nie m ożna" g d y  j ą  w syp ia lnym  pokoju 
ohoiał pocałow ać — odzyw a się z pow agą 5 le t­
n i S taś, k tó ry  p rzysłuchu je  się rozm ow ie. P e ­
wnie m am usia się bała, żeby  je j p an  H enryk  
nie w sunął w  u s ta  bakcyla!...

— S łu g a  p an a  dobrodzieja!
— Czy są jak ie  ładne dziew uszki w tej nędz­

nej dziurze?
—  W  D yrdym alkaoh  som sam y ład n y  ku- 

b ity ! — odparł sen tencyonaln ie  kelner.
— G łupiś! — zawołałem . Zrozum że gapiu , 

że m nie chodzi o dziewuszki... hm... hm... już  
wiesz jak ie ... ohoiałbym  się zabaw ić trochę...

K e ln e r zrobił p rzeb ieg łą  m inę:
— N aturaln ie... że som... — szepnął poufale.
—  A... a gdzie? .
— Czy p an  dobrodziej tu ta j obcy?
— N aturaln ie , inaczej bym  cię nie p y ta ł!
— Nu, to  je s t  niedaleko stąd  —  m ówił k e l­

ner nach y lo n y  n ad  m oim  stołem . N a lewo od 
p oczty  je s t  m ała uliczka... tam  sze znajduji ten  
dom... na  żółto  pom alow any... a okna som oświe­
tlone...

—  Z ostaw  m nie ju ż  resztę! J u ż  trafię!
Zapłaciłem  i w yszedłem  z obskurnej taw erny .

D y rd y m ałk i ju ż  spały  snem  spraw iedliw ego — 
z w szystk ich  s tro n  p a trz y ły  n a  m nie czarne okna 
poczciw ych mieszozaków. Idąc we w skazanym  
mi k ierunku , natra fiłem  n a  ośw ietlony  dom.

— Jes te m  na  m iejscu — pom yślałem  sobie. 
B ram a je s t  o tw arta ! D alejże na  górę!

Schody rów nież b y ły  rzęsiście ośw ietlone, 
co było tern lepsze, ileże m oje nog i po licznych 
alkoholach dość n iepew nie kroczyły . T am  do 
k roćset! Ja k ie  eleganckie urządzenie! Niozem 
K raków ! Znać, ja k  to  oyw ilizacya się rozprze­
strzen ia! W szedłem  do pierw szego z b rzegu  po­
koju.

— S ervus dzieci! — zaw ołałem  wesoło. J a k  
się macie aniołki?

Na środku pokoju stało k ilka w ystro jonych

dziew cząt —  pierw szą z b rzegu  w yśoiskałem . 
D ziew częta z k rzyk iem  p ierzch ły  do drugiego 
pokoju.

—  N ie uciekaj oie! — wołałem , goniąc za 
niem i. A le zdołałem  przebiedz zaledwo trz y  po­
koje, g d y  drogę mi zagrodziła ja k a ś  starsza, k o r­
p u len tn a  dam a.

— Czego p an  sobie życzysz? — zapyta ła .
— Czego?... Ha... ha... chcę tę  p u lchną  blon- 

dyneczkę... sprokuru j m i j a ,  gosposiu, dostaniesz 
osobno na  piwo...

—  Co p an  m ówi? N ie rozum iem  pana!
J u ż  chciałem  po g ru b iań sk u  odpowiedzieć, 

ale słow a uw ięzły  mi w gardle , a nogi trząść  
się podem ną zaczęły. D w ie śliczne pan ienk i w to ­
w arzystw ie jednego  pana  zb liża ły  się do nas. 
P a trzę ... patrzę ... oczy przecieram ... nie... nie 
m ylę się... to  mój szw ag ierek !... T u ta j! . .

—  Poczekaj — m yślę sobie — dam  j a  tobie 
ty  św iętoszku!... W  dom u masz żonę i tutaj cho­
dzisz? Zapłacisz ty  drogo za tę  tajem nicę!... R ze­
czywiście, co za szczęście, żem go tu ta j spotkał!...

Ależ to  w oda n a  mój młyn!...
W  tej chwili s tan ą ł szw agier przedem ną 

i ostro mię zap y ta ł:
—  Czego tu  szukasz?
— T ego sam ego, co ty !  — odpow iedziałem  

hardo. Chcę się zabawić!
-- N ie rób  skandalu! H ańbę sprow adzasz na 

mój dom!
— Ja ... j a  robię skandal? — krzyknąłem  obu­

rzony...
T ym czasem  otoczyło nas m nóstw o panów  

i pań , czego n a tu ra ln ie  nie zauw ażyłem .
—  J a  robię skandal? —  w ołałem  w pasyi — 

i ty  śmiesz mi coś podobnego mówić? T y  s ta ry

lisie! T y  b ezw sty d n y  św iętoszku! P atrza jo ie  go! 
C odziennie chodzi do kościoła a w ieczorem  z temi 
osobam i zdradza sw oją żonę, m oją nieszczęśliw ą 
siostrę! W stydź się faryzeuszu!...

Z iem ista tw arz  m ojego szw agra nabieg ła 
k rw ią  — m yślałem , że się rzuci na  mnie, jak  
rozjuszony ty g ry s . W  te j chwili a to li opadło 
mnie z ty łu  dwóch parobków .

— W yprow adźcie go! N atychm iast — wołała 
owa k o rp u len tn a  dam a z całych  sił.

N apróżno się broniłem . W ypohnęli m nie na 
schody.

— Co to za  postępow anie z gośćm i — k rz y ­
czałem. J a  przecież zapłacę! Co kosztu je ta  b lon­
dynka?

A by zaś m oje słowa m iały  w iększą w iarę, 
w yjąłem  z kieszeni z ło tą  dziesięoiokoronówkę.

— Nie m ożem y p an a  puścić! — tłóm aczył 
się sługus — tak i m am y rozkaz!

— A leż dlaczego? J a  przecież zapłacę!?...
— T e p a n n y  nie są  d la pana! — m ów ił słu­

żący  — a zaproszenia n a  w ieczór do burm istrza 
pan  nie dostał...

* * *

Jeszcze tej samej nocy  w yjechałem  do K ra ­
kowa. Mój szw agier n a  zaw sze m i się w ym knął. 
Czemuż, o Boże, m ając w głowie, m usiałem  w de­
pnąć do niew łaściw ego dom u?!!... Persico.



R ozsyp an e o g ło szen ia .

M łody w y żeł, la t  34, ze sta łym  rocznym  do­
chodem  180) koron, poszukuje obow iązku jak o  
bona d la m łodej panienki.

W iadom ość w adm in istracy i „C zasu1*.

B ona f ra n c u s k a  z dobrej m osiężnej blachy, 
z żelaznem i szprycham i, s to jąca n a  drew nianej 
podstaw ie, bijąca k w andranse  i godziny , n ak rę ­
cająca się z ty łu  — je s t  do pozbycia za tan ie  
pieniądze.

W iadom ość w klinice ginekologicznej.

Z dolny  nauczycie l k ry ty  dachów ką, 22 m tr. 
długi, 18 m tr. szeroki, p o ruszany  p a rą  i wodą, 
z pow odu śm ierci w całości lub  częściam i do 
sprzedania.

W iadom ość w biurze Z akładu czyszczenia 
m iasta.

M łody człow iek , dobry  cyk lista , ukończyw szy 
s tu d y a  w k lasztorze żeńskim , poszukuje um ie­
szczenia u  renom ow anej akuszerk i, pod najw ięk­
szą d y sk recy ą  z dobrą  i pew ną opieką.

W iadom ość  w  „ P rz e g lą d z ie  ka to l ick im " .

M łode u ży w an e  w d o w y  z osobnym  wchodem , 
całkiem  suche i bez wilgoci, z w idokiem  n a  pod­
w órze, zn a jd ą  um ieszczenie w  T ow arzystw ie  ase- 
kuraoy jnem  za dobrem  w ynagrodzeniem .

M łoda d z iew czy n a , k tó ra  odby ła  3 le tn ią  słu­
żbę w ojskow ą p rzy  piechocie i um iejąca się ob­
chodzić z końm i, je s t  każdej chwili do zam ie­
n ien ia na  sanki parokonne.

W iadom ość w Ekonom acie m iejskim .

C zelad n ik  ś lu s a rs k i, um iejący  dobrze g o to ­
wać, w ładający  biegle języ k iem  francuskim  i n ie­
m ieckim , znajdzie um ieszczenie u  szewca, k tó ry  
rw ie zęby  bez bólu.

W iadom ość w  adm in istracy i „G łosu N arodu“ .

Z dolna k u c h a rk a  z żaglow ego p łó tna, wy- 
pohaua rossharem , do rozkładania, ze szk lannym i 
bokam i, 3 m e try  średn icy  m ająca (kilo 54 hal.) 
każdej chw ili do odstąp ien ia  z w olnej ręki.

W iadom ość w  B iurze pośredn ic tw a p racy .

S ta re  n a d g n io tk i zd a tn e  d la m leczarzy i rze- 
źników , tan io  do sp rzedan ia z pow odu nagłego  
w yjazdu.

W iadom ość w adm in istracy i „P rzeg lądu  zdro­
jow ego".

M łoda i p rz y s to jn a  dziew czyna 15 m iary , 
chodzi bardzo dobrze w parze, z dobrym i cho­
dam i, z podw ójnem i drzw iczkam i ładnie polite- 
row anem i, o 10 frontow ych oknach, 10 la t  w olna 
od podatku  — je s t  do sp rzedan ia  lub do za­
m iany  n a  dobro tabu larne .

W iadom ość z grzeczności (! ?) w b iurze adw. 
D ra de B oishebert-D oboszyńskiego .

M aszyna p a ro w a , k tó ra  w .'ku tek  n ieszczęśli­
w ego w y p ad k u  oślepła n a  jed n o  oko, prosi o ła ­
skaw e wsparcie.

W szelkie d a tk i p rzy jm u je  red ak cy a  „Nowej 
R eform y u.

E m ery to w an y  uczciw y  u rzęd n ik , ho lender­
skiej rasy , o sile 10 koni, p rzy jm ie każdej chwili 
dziecko do piersi.

W iadom ość w sek re ta ry ac ie  „Zw iązku tu ry ­
stycznego".

U lekarza.
—  T ak, proszę pani, w szystk ie  te  do legli­

wości zn ikną, g d y  ty lk o  pan i za m ąż pójdzie.
—  W szystko  to  dobrze, pan ie  konsyliarzu , 

ale jab y m  chciała, b y  m i ju ż  dzisiaj lepiej było.

(Nowe serye  o kubity).

Z w yk ły  k u b ity  je s t  bardzo p o dobny  do m ie­
dziane m onete: ja k  straozi dźw ięku i po łysku , 
to  sze j ą  robi oofnąoz z obiegu. A u fm a n e  m unes!

* * *

A lekko m iszlne k u b ity  je s t  tro o h y  podobny 
do ży ro w an y  w eksel: ja k  je s t  w ięoy n a  nim  
podp isy  — to  m ożna p ręd zy  puszoioz w  kurs 
i troohy  zarabiacz.

* * *

K u b ite  je s t  tak że  ja k  te  sp ręży n ę  od zyga- 
r e k : ja k  szi je j n ie nakręozi, to  sobie stanie.

* * *

Z te  chłopskie k u b ity  to  n ap raw d y  n i m ożna 
sobi dać rad y ! T ak ie  babe ze wszi to  w tedy  
dopiro w ątp i o w iernoszozy swojego m ęża, ja k  
u n  je j ju ż  p rzestan ie  bicz z kijem ! T ak, jak b y  
une n a  wszi p rzez bicze dostaw ały  dżeozy!

* * *

Co w spólnego m a k u b ita  i boleszczy od zę­
bów ? Oboje sprow adzają bezsenny noc! Słowo 
honorow y daje.

Z  ro z m ó w  p o u fn y c h .
— J a  n ig d y  m ego m ęża n ie zdradzę! On je s t 

ta k  dobrym ...
— Cóż chcesz, w oły  są też  dobrem i stw o­

rzeniam i, a n a tu ra  je  i ta k  rogam i obdarza.

Ze scen małżeńskich.
— T u  był dziś oficer od generalnego  s z ta b u ! 

Co on tu  rob ił?
— W idocznie, że dzisiaj n ic n ie m a do ro ­

b o ty  — odpow iada z zim ną k rw ią  żona — gdyż 
inaczej n ie  m iałby  czasu n a  sk ładanie w izyt.

Z A G A L O P O W A Ł  S IĘ !

Ach! m iłość to  potęga,
O krutna , sam ow ładoza!
Ot, p rzy k ład : pew ien  m łodzian
0  pannę się oświadcza.

Do n ó g  u p ad a  m atce,
J a k  długi na  podłogę
1 w oła: „Bez tw ej córki
B óg  św iadkiem  — spać nie mogę!...

Amaris.

ŻYDÓWKA W  KLASZTORZE.
(T em at n a  lib re tto  operetkow e).

To rom an tyczna 
S traszn ie afera:
Była raz  sobie 
C órka felczera.

Ż y ła  szczęśliwie 
N a S ta rem  Mieście,
Aż się je j chłopca 
Z achciało wreście.

S u b jek t je j ojca 
B ył tu ż  pod ręką,
W kró tce  rom ansik 
Z aczął z panienką.

R om ans m iał przebieg  
J a k  innych  wiele,
Bo F ra n ia  była 
P okorne cielę.

On — czuł, że dyabeł 
W  sercu m u siedzi,
W ięc szedł obrony 
Szukać w spowiedzi.

K siądz oburzony 
W ycią ł m u m ówkę,
Że grzech  śm ierte lny  
K ochać żydów kę.

— N iech aniołowie 
P rzed  tern cię s trzegą, 
N ajp ierw  ch rzest — potem  
Możesz —  te n  tego...

•Spraw ę w yłuszczył 
K ochanek  F ran i,
Rzecz ta  zrobiła 
W rażenie na  niej.

Nie chciała zerw ać 
Z  nim  F ra n ia  m ała,
Z m ienić religię 
Raczej wolała.

Czeka ochrzczenia 
W jak im ś klasztorze,
No, bo inaczej 
Chłopiec n ie może...

W zruszoną by ła  
D olą ch łopczyka 
B ardzo pobożna 
S iostra  L udw ika.

W ięzi dziew czynę 
W  m urów  czeluści,
Ojca n i m atki 
D oń nie dopuści.

Co sobie robi 
Z prośnego ży d a  ?
G dy  dziew czę ochrzci, 
Chłopcu j ą  w yda...

Choć kato lik iem  
W ierzącym  jestem ,
W styd , co się dzieje 
W w ieku  dw udziestem  !

K lasz to r w raz  swoim 
C ichym  kościółkiem ,
D ziś d la ro zp u sty  
S ta ł się p rzy tu łk iem  !

„G oju n a  żydów kę 
Z arzuca p ę ta  —
A p ośredn iczy :
S iostrzyczka święta...

Bocian.

T ra fn a  c d p o w ie d ź .

P ew ien  m łody człowiek, k tó ry  się zaręczył 
z p rzy s to jn ą  w praw dzie, lecz trochę kulejącą 
panną, z a p y ty w an y  przez sw ych przyjaciół o tak  
szczególny gust, odrzekł uspokaja jąco : w- ?

—  Przecież n ie  żenię się z n ią  d latego , by  
z n ią  chodzić na  p o lo w an ie !

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karlifiski * Krakowie, Sukiennice L. ZE
( n a p r z e c i w  K a t n s u )

poleca: Księgi handlowe, prasy kop ; W ielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listow ego; K arty do g ry ;  K arty  wizytowe na zamówienie; K artj 
korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości 1 — Zastępsiwo T u tek  cy g a re to w y c h  S. W , N iem ojowskiegO.



Co na  siebie ty lko  bierze 
To w ydała zagranica 
P rócz jednego  co krajowe, 
Męża jej i — forysica.

Oto jedzie na przechadzkę 
A rystokratyczna dama 
W szystko na niej zag ran iczne: 
Ż yw a obcych firm reklama.

— „Nie kokietuj chociaż przy m nie!u 
Mówi mąż do żony 
Na je j wolne zachowanie 
Strasznie oburzony.

— Nie kokietuj moja droga 
Czyż proszę darem nie? 
C/.uję już, że z iry taoyi 
K rew  się burzy we mnie.

Żona na to zaś prostując 
Swą figurkę tęgo
„K rew  się burzy?K Ach nie blaguj 
S ta ry  n iedołęgo!...

Córka na to: Zaraz mamie 
Objaśnieniem służę:
Cóż ja  winna, że pan Zdzisław 
Ma paznokcie duże ! ?

M atka córkę swoją beszta 
To p o rząd ek ! p ro szę!
Co ma znaczyć, że masz dziurę 
T u  w lewej pończosze!

T ak wysoko pod kolanem  
Nie to skandal przecie 
W  jak i sposób się rozdarła 
Powiedz moje dziecię!

—W  takim  raz ie—rzeoze]oiotka 
Ubierz że się pięknie 
G dy  w tej sukni cię zobaczy, 
T o j3ię“biedak z lęk n ie!

— J a  też  widzę!— rzeknie panna 
Nie chcąc mieć am baras 
G dy do niego przyjdę tylko, 
To ją  zdejmę zaraz!...

„Moja c io c iu !— p y ta  „panna“ S ta ra  suknia i kapelusz 
S tarej m akareli U waż tylko M aniu!
Zmym kochankiem  tośmy,-się coś Że się jem u nie spodobasz 
T rzy dni ,nie widzieli W tak  brzydkiem  ubraniu.



T a praca natężona 
Nadzwyczaj ją  zatrudnia 
N ad ranem  spać się kładzie, 
Spi ty lko  do południa.

Do oczu córce skacze 
I  ręce jej się trzęsą 
„Że suchym ohlebem żyje. 
Choć potaniało m ięso!“

A córka jej odrzecze: 
„O t to  je s t biedą całą, 
Że tak  ja k  m am a mówi 
Dziś mięso potaniało!..."

Dobre numera.

Zajechał do hotelu 
Gość i o num er p y ta  
Niech będzie dobry num er 
Nie? To adieu!  i kw ita!

Przychodzi pokojówka 
W zalotnej swej sukience 
Ma biust w ygorsow any 
I obnażone ręce.

„Pan pragnie dostać num er 
To zaraz pan dostanie 
Z obsługą, czy też bez niej 
J a k  woli pan, mój panie!"

I  gość miał zaraz num er 
Bo zm ierzchać się zaczyna 
Lecz jeszcze lepszy num er 
J e s t  młoda ta  dziewczyna.

Noc całą literaln ie  
T rw a je j forsow na praca 
N ad ranem  zaś dopiero 
Do dómu m atki wraca.

Mamusi swej niekiedy 
Guldenem  gębę zatka, 
Lecz dziś jej nic nie dała 
U rąga zatem  m atka.

Dwie młode pensyonark i I  przyznaj mówi pierwsza
Sprzeczały się wzajemnie Zosieozko ukochana

Mój S taszek zakochany W  tern dowód, że codziennie 
Nie w tobie je s t, lecz we mnie! Przjm hodzi do nas zrana!

To nic! — odpowiada druga 
To na nic się nie zdało 
U ciebie zrana bywa,
A u m nie przez noc całą!

H e j! za płotem  maćkowym, 
G dzie w rzelina niska 
M łody panicz nad wieczorem 
G ru b ą  H ankę ściska.

— Niechże panicz da mi spokój 
Bo narobię krzyku
— R any  Boskie! weź pan  rękę 
Mój ty  paniczyku!

— Co pan  ro b i! W szyscy święci! 
Bo choć to przyjem nie,
Ale włosy mi się zburzą 
I  sukienkę zemnie.

H e j! za płotem  za m aćkowym  
Stoi w polu grusza 
A pod gruszą strach, ozy upiór?!.. 
Coś się w nocy rusza!



OBROŃCA STÓSSLA.

Chód skazany  został S tóssel,
J e d n a k  w ielkie fo r  ma,
Bo w  obronie jeg o  staje  
K rakow ska Reforma.

Pokrew ieństw o tu  przyozyną,
Jed e n  duch im m atką,
Bo i S tóssel i Reforma 
P oddają się gładko.

Stóssel oddał P o rt A rtu ra  
W  ręce Japończyków ,
A Reforma się poddała 
Zbiegom  od stańczyków .

Jeśli S tóssel się w ykręci,
To je s t  pew ność wszelka,
Że obrońoy swem u przyszłe 
W  nagrodę rubelka.

A g d y  wróci do zaszczytów ,
D la tego  P aliaka
G otów  n aw et zdobyć order
Światowo Duraka!

Ostatnie wiadomości
Stanisław a B randow skiego, red ak to ra  „G ońca 

Polskiego" skazano na  9»> koron  za nazw anie 
posła L ieberm anna „bydlęciem ". G d y b y  o tak i 
ep ite t sam B randow ski się obrażał, a karę do 
kieszeni obrażonego w ypłacono, to  m ógłby już  
B randow ski k ilka kam ienic kup ić we Lwowie.

Do przyszłego  budżetu  K rakow a w staw ione 
będą pozyoye:

P rezyden tow i za lak iery  zd a rte  na  balach 
1000 koron.

P rezyden tow i n a  p is to le ty  500 koron.
Subw enoya „N ow inom " 4000 koron.
Naczelnikow i s traży  pożarnej (zw rot w y d a­

tków  na  osoby przez niego przejechane 12000 kor.
R edakcy i Nowej Reformy za d ruk  kom unika­

tów  m agistrack ich  i obronę p rezy d en ta  16000 
koron.

N a reducie literack ie j, zapow iedzianej na  dzień 
1 m arca m ają się ukazać:

P rez y d en t Leo w m asce dem okraty , śoiska- 
jąo y  praw icą dłoń p rezesa K ahału , a lew icą dłoń 
L u eg era ;

R ed ak to r K onopińsk i w kostyum ie m in istra  
ośw iaty ;

W iceprezyden t Szarsk i w h isto rycznym  k o ­
styum ie sek retarza  zjazdów  katolickich z n ap i­
sem  na  piersiach: „T ak  to  in illo tempore byw ało;

M ecenas D oboszyński w kostyum ie m arkiza 
francuskiego;

Poseł S tap iń sk i w kon tuszu  z orderem  św. 
Ju d asza  Isk a ry o ty ;

R adca B erin g er uoharak teryzow any  za R a­
faela;

R adca Ł epkow ski w  ubiorze kom iniarza;
Poseł S ikorski p rzeb ran y  za D em ostenesa.

Nowa Reforma donosi, że zabaw ę taneczną 
„Zw iązku akadem ickiego14 zaszozyoili sw ą obe- 
onośoią państw o Jugendfeindow ie.

O tym  fakcie po wszem  świecie 
Rozchodzi się wieść.
Zazdrość w zbudza tak i honor 
T ak a  w ielka cześć!

W  czepku „Zw iązku" się rodziłeś — 
P ostara j się w net,
B y n a  przyszłej tw ej zalpawie 
Był pan K inderm eth .

PORZĄDKI MIEJSKIE.
Z apaleni entuzyaśoi 
Chcąc ucieszyć nas tern 
S ta ry  gród nasz podw aw elski 
Zow ią „św iętem  m iastem ".

In n i zw ią go „katolickim "
Bez skaz i bez grzechów ,
In n i — tw ierdzą socyalizm u,
In n i — gniazdem  klechów .

Sprzecznych  zdań  o naszem  mieście 
Z najdzie się tysiące,
J a  zaś K raków  m am  za m iasto 
B rudne i śm ierdzące.

Z a g ran icą  słynie chlubnie 
K ato lick i K raków  
Z odrapanych  m urów swoich,
Z rynsztoków , kloaków.

W ięc g d y  Leo opanow ał 
S tolec prezy denta,
P ostanow ił też  usunąć 
W onne m ankam enta.

W idząc bowiem, że stolica 
W prost brudem  zarasta ,
U stanaw ia nowy zakład  : 
„Oczyszczenia m iasta"...

Lecz w k ieru n k u  ty m  nas spotkał 
Zaw ód w prost srom otny,
Chociaż objął naczelnictw o 
„D zielny" nasz N ow otny.

P an  N ow otny  wie bez kw esty i 
(To jeg o  p rak tyka),
J a k  się spuszcza w prześcieradło, 
Albo ja k  się sika!

J a k  ex propria ddigentia 
„Popraw iać",., w ybory ,
0  tern w szyscy  K rakow ianie 
W iedzą do te j p o ry !

Ale tru d n o  znów  w ym agać 
Od s trażak a  przecie,
B y  nos w ty k a ł w każdą dziurę
1 w ym iata ł śmiecie...

P an  N ow otny  ręce złożył 
W  zupełnym  spokoju,
K raków  zaś się top i w  błocie 
I  we w łasnym  gnoju!

T rudno  panie naczelniku,
Pośw ięć się d la spraw y,
C hw yć za m iotłę i łopatę 
I  zakasz rękaw y.

I na  w zględzie czystość m iasta 
Miej pan  w pierwszej linii —
Oczyść m iasto, a sam  siebie 
Oczyścisz w opinii!...

Bocian.

W BARANEUM.
Prehgent: ...Kończę sw oje uw agi o A rystofa- 

nesie, zachęcając panie, abyście poszły  n a .p rzed ­
staw ienie Chmur.

U słyszycie n iesłychaną eleganoyę słowa, zo­
baczycie, jak  te n  g en ia ln y  p oeta  um ie n a ­
śladow ać różne dźw ięki w na tu rze  i u  is to t ży ­
jących ... Z w racam  naprzyk ład  uw agę n a  rozmowę 
S okratesa  z S trepsyadesem .

Oto ustęp  najsiln iejszy:

STR E PSY A D E S.
...Skądże ten  huk i łom ot, co sp raw iają  chm ury?

SO K R A TES.
Z araz ci w ytłum aczę — nadstaw  uszu dziury. 
W  dnie P enatena jow  g d y  żuru  do brzucha 
N alejesz — ozy nie czujesz, że się w nim  coś

[rucha?
ST R E PSY A D E S.

N a A polla, że czuję. Polew ka w n im  burczy, 
Coś się ciągle przew raca, rozszerza i kurczy.
Z począt ku  p*yt, p sy t— głośniej brrum brrurn potem  
W reszcie w iatr w ylatu je  z przeraźliw ym  grzm o-

[tem. .
S łychać pryt, pryt potężne, w końou bzdy, bzdy ciche.

SO K R A TES.
W ięc jeśli tak ie  g rzm o ty  dają  b rzuchy liche 
Jak że  m uszą brzm ieć, huczeć, g d y  się ze tkną

[chmury...
Pozw alam  sobie rów nież zw rócić uw agę pań 

n a  w span ia ły  opis, ja k  p luskw y w padają  n a  S tre- 
psyadesa Oto co m ówi:

B iada ju ż  g inę, te  psiajuchy  
P ełzną ku mnie  z pod poduchy 
O gryzają  z żeber ciało 
W y p iją  mi duszę oałą...

T u  m uszę jed en  w iersz opuścić, ale go panie 
znajdziecie w przekładach B utrym ow ioza i Cię- 
glewioza. Dość, że n ieszczęsny S trepsyades w koń­
cu k rzyczy  :

Ćma ta  zewsząd się w ydziera 
I  w b iedny  ty łek  się wżera.

T o genialne odczucie m ąk ludzkich n ie  zna­
lazło dotychczas w poezyi silniejszego w yrazu. 
Polecam  paniom  jeszcze ustęp  o daktylu .

P o m ię sz a n e  o g ło sz e n ia .

Rodowite Niemki
zaw ierają  w edług analizy  o. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lw ow ie 5.914 kalo ry i — 
i m ogą być w m niejszych ilościach dostar­
czane d la o p a ł u  d o m o w e g o  z dowozem 

i zniesieniem  do piw nicy.

W ęgle z kopalni Bory
udzielają lekoyi ję z y k a  niem ieckiego. 

Zgłoszenia pod literam i W. B.

P O W S T A N IE  W  P O R T U G A L U .

P an  A nton i swojej żonie 
O prześlicznej talii,
Doniósł, że będzie pow stanie 
Pew no w Portugalii.

Ż onka na to : „Nie, nie w ierzę — 
Próżno  p lo tk i kujesz,
Od m iesiąca ju ż  to słyszę...
T y lko  obiecujesz!..."

W ięc w yjm uje mąż gazetę 
W dowód, że n ie zwodzi.
— E ! to tam ta  P o rtu g a lia  —
Oo mnie to obchodzi?...

Pierwszorzędna Pracownia Snkien Męskich 
Leona Grabowskiego c  Gabryel Grabowski W ykończenie

artystyczna.

w  K rak ow ie , u lica  S z p i t a ln a  L . 3 6 . Telefon Nr. 561.



BIEDNAŻ D O L A  URZĘDNIKA!

Ona resursa urzędnicza
Najwięcej w  Krakowie fika;
Ciągle tańczy, ciągle hula...
— Biednaż dolo urzędnika!

K ędy spojrzysz u Hawełki
Urzędnik bombeozkę łyka —
Jedną, drugą, trzecią, ozwartą...
— Biednaż dolo urzędnika!

Patrz, ferbelek dzielnie idzie...
K to to siedzi u  stolika?
Różnej rangi urzędnicy...
— Biednaż dolo urzędnika!

&
Sprawozdanie z wiecu 

przeciw otwieraniu szynków w niedzielę.
W  sali radnej, mogącej pomieścić osób 400, 

siadło i stanęło 100 burżujów i burżujek i koło 
1000 tow arzyszek i towarzyszów. Śoisk, tum ult, 
tem peratura 20° Reaumura.

Zaczyna mówić p. Daszyńska. Dowodzi, że 
od wódki rozum krótki, że walka przeciw p ijań­
stwu, to sprawa m iędzynarodowa (huozne brawa). 
Mówi o Tem plaryuszaoh, (hańba)...

W  sali krzyki. Alkoholicy chcą wywalić drzwi 
do sali. P rezes Bartoszewicz dzwoni, a wreszcie 
woła: Psiokrew, jakem  Wicek Sooyalik, do bani 
z takiem  zbiegowiskiem,.. — robi perskie oko 
i ulatnia się.

Drzwi wywalone. Pow staje nieporozumienie 
między towarzyszami. Slyohać głosy: odknaj 
ohłopie! suń się z gipsem! Wchodzi na katedrę 
drugi prezes Caro.

Pan Szym anowski oblicza, ile wódki wypito 
od stworzenia świata. K iedy już  doszedł do X tX  
wieku, oała sala wrzeszczy: kończyć! kończyć! 
Pan Caro prosi swych daw nych i nowych współ­
wyznawców o spokój; obiecuje zwołać drugi taki 
sam wiec do ujeżdżalni, gdzie będzie lepsza za­
bawa (huozne oklaski). Towarzysze dla uprzyjem ­
nienia wieczoru zaczynają gwizdać. Jakaś tow a­
rzyszka odpycha tow arzysza i krzyozy na cały 
głos: szwinia! T em peratura dochodzi do 25" R eau­
mura. P an  Szymanowski mówi: zaraz skończę 
(huczne brawo).

Na katedrę wchodzi prezes Bobrowski. Czy­
tają telegram  od Konopnickiej (głosy: co to za 
brzana?) Gada p. Kulczycki, Massalski, ks. Ca­
puta... W szystkim  przeryw a p. Haecker i sam 
sobie przeryw a. Rżnie księży, szlachtę, szlach­
cianki, beszta Petelenza (głosy: na szubienicę!) 
prezydyum  m iasta itd. P y ta  się: czemu tu  nie 
przyszedł Leo? a gdzie je s t Szarski (głosy: w 
swoim szynku!) T em peratura dochodzi do 80° 
Reaumura.

Po sali rozchodzi się nieprzyjem ny zapach — 
towarzysze otw ierają okna. Towarzyszki krzyczą, 
se m e w ytrzym ają takiego gniecenia. Bobrowski 
prosi o spokój (głosy: cha! perskie oko!) Chce 
mówić ks. M ytkowicz, ale mu H aecker nie po­
zwala. Towarzysze krzyczą: precz z popem! precz 
z postępem ! Bobrowski wali pięściami — i wre- 
seoie „daje dym ęu.

Prezes Caro dziękuje za pow ażny przebieg 
obrad. Uczestnicy rozchodzą się do Barbera, Fani 
Rose, do „piw nicy“Szarskiego, Rosenstooka. Til- 
lesa, Lam ensdorfa itd.

Z s a l i  sądow ej.
Sędzia: W ięc oskarżony przyznaje się, że po- 

. . swoją teściow ą? Tak, jak  ak t oskarżenia zaj- 
soie przedstaw ia?

Oskarżony: Tak jest, panie sędzio!
Sędzia (do obrońcy): W takim  razie możeby 

Pan mecenas dla skrócenia rozpraw y zrzekł się 
P o s łu c h a n ia  teściowej ?
^  Obrońca: Tak... panie radco... raoya... ale...

każdym  razie... możeby pan sędzia zechciał 
Przynajmniej ją  oglądnąć... ze względu na oko- 

°znośoi łagodzące...

P IĄ T Y  AKT.

K iedy jeszcze w mojej Mańce 
Zakochany byłem seryo,
Bardzo często z nią chodziłem 
Do tea tru  — na galeryą.

Raz prosiła mnie kochanka 
Naiwnemi bardzo słowjr,
A by wziąć ją, kiedy będą 
G-rać „kawałek rom ansowy44.

Uczyniłem zadość prośbie 
I  zabrałem przyjaciółkę 
Na dramidło w pięciu aktach 
Oczywiśoie — „na jaskółkę14.

Treść tej sztuki była nader t 
Poetycznie wzruszająca,
Aż na M ańkę po ty  biły 
Ze wzruszenia, czy gorąca.

W pierwszym  akcie — oczywiśoie 
Kochankowie się poznali,
W drugim  akoie — się kochają,
W  trzecim idą — jeszcze dalej!

Lecz w antrakcie do piątego 
Ju ż  mi przyszła myśl o spaniu,
A więc proponuję lubej:
— Chodź dziś do mnie moja Maniu!

— Zgoda! — rzekła mi cichutko 
I spojrzała w oczy czule,
Poszliśmy, a ja  przez drogę
W  mem objęoiu dłoń je j tulę.

I  widziały szozęśoie nasze 
Mej izdebki puste kątjr,
Tam  we dwójkę odgraliśmy 
B rakujący ów — „akt p ią ty 44...

Ghat-Noir

P rz y  ośw iadczynach .
— D roga panno Ido, ozy pani nie masz uprze­

dzeń do starszych mężczyzn?
— Ależ nie, przecież wiem, że nam nic zro­

bić nie możecie...

W podróży poślubnej.
Wiesz co żoneczko, m ożebyśmy za trzy ­

mali się dłużej w K rynicy, to dla kobiet bardzo 
dobre kąpiele ?

— Ej, mężusiu, możebyśmy lepiej tam  poje­
chali, gdzie dla mężozyzn są dobre kąpiele?

Na M ałym  R y n k u .
— Cóż to pani Janow o tako zm artw iono?
— A bo dopiro trzeci rok żyję z chłopem 

moim, a już  mi oztery zęby wybił!
— To nie dobrze. Mój lepiej zrobił, bo mi 

zaroz w pirwszym  roku wszystkie zęby powy- 
bijoł i teroz mom spokój!

PO SŁ O W I S IK O R SK IE M U .
Chciał cię Leo zrobić szefem, 
L uegera prosił o to,
Sam po tobie choiał być posłem 
Lecz w ykryło się to błoto.

D iam and w ykrył ten  „in teres44 
Rozpowiedział przed hołotą...
I  tak  poisz, mości pośle,
Koło polskie wciąż zgryzotą.

Radzim, panie Tadeuszu,
Nie handlować swoją cnotą.
Po co ludzie m ają mówić,
Żeś jest... niepaohnąoe złoto.

W ym ag ający .
— Chciałbym panią posiąść sam dla siebie, 

droga panno Ireno, chciałbym pojąć panią za 
żonę...

— O, pan jesteś zby t wiele wymagającym, 
panie Alfredzie, wypowiadasz pan na raz aż dwa 
życzenia!

G rzech.
Simon D attelsaft, znaczniejszy kupiec w je- 

dnem z naszych miasteczek, Barnowie, złożył 
znaczny datek na dobroczynne cele. Ucieszony 
tern rabin, mówi:

— Simon, popełniłeś bardzo dobry uczynek, 
będzie ci za niego jeden grzech odpuszczonym!

Zadowolony bardzo z jednego odpuszczonego 
grzechu, Simon przypom ina sobie, że w jednym  
z oddalonych domów widział bardzo m ilutką ży- 
dóweozkę. Udaje się więc tamże, wchodzi do jej 
domu i w toku rozmowy pozwala sobie na n ie­
jak ie  serdeczności. W reszcie, gdy  już  ma od­
chodzić, składa n a  jej czole ojcowski pocałunek 
i mówi:

— W praw dzie nie wolno całować obcej ko­
biety, lecz widzisz, dziś został rai jeden  grzech 
odpuszczonym !

— Co, grzech? — woła kobietka — co tobie 
się zdaje, to nie je s t grzech, to je s t dobry uczy­
nek. T rzy lata już mija, ja k  m nie mój mąż opu­
ścił i dziś pierw szy raz od tego czasu usłysza­
łam przyjacielskie słowo!

— Aj, co ja  mam za pech! — woła Simon — 
mogę popełnić dziś jeden grzech — a ja  znów 
zrobiłem dobry uczynek!

* I tak żle i tak nie dobrze!
W pewnem małem miasteczku istnieje jeszcze 

sław etny zwyozaj, że stróż nocny w ytrębuje go­
dziny w nooy. Od kilku jednak  dni zauważył 
pan burmistrz, że sta ry  stróż nocny zaniedbuje 
się w swych obowiązkach i godzin nie w ytrę­
buje. W oła go tedy  do siebie i p y ta  o p rzy­
czynę.

— Prose pana burmisoa — mówi stróż — 
zębiska mi na  starość po w ylatywały, to tez n i­
ja k  trom bić nie m ogem !

— Je s t  na to rada! — rzecze burmistrz. — 
Pójdziesz do den tysty  i na koszt miasta dasz 
sobie wstawić sztuczne zęby!

Stróż się pokłonił i udał się do dentysty. Za 
parę dni sztuczne zęby by ły  ju ż  gotowe, gm ina 
zapłaciła słony rachunek, ale stróż nocny jakoś 
dalej jeszcze w nocy nie trąbił. Rozgniewany 
burm istrz woła go do siebie.

— Dlaczego w nooy nie trąbisz? — p y ta  go 
ostro. — Przecież ju ż  masz z ę b y !

— Mom, prose łaski pana burmisoa — mówi 
stróż nocny, skrobiąo się po głowie w zakłopo­
taniu — ale trombić dalej n i mogę, bo dentysta 
kazoł mi na noc wkładać zemby do M ańki z wodą.

W RÓG D ZIECI.

M ężatka w średnim wieku 
Koniecznie chće rozwodu,
Urzędnik stanu py ta:
— Z jakiego to powodu?

A nieszczęśliwej pani 
Łza żalu w oku świeci —
— Ach, pomyśl panie sędzio,
Mój mąż nie cierpi dzieci!...

A sędzia odpowiada:
— To dziwne pani żale!
Bo państwo, jak  wiem o tem,
Nie macie dzieoi wcale!

— W ięc — rzeknie mu powódka — 
Więó proszę uniżenie,
To właśnie przecież stwierdza 
Niniejsze oskarżenie!...

Remember.

f f k  Prosimy się przekonać, że

• I j M A  - p a s t a  d o  o b u w i a
z Krakowskiej fabryki chemicznej „ISKRA4

Jest najlepsza, bo daje niezrównany połysk i nie psuje skóry. W SZĘ D ZIE DO NA BY C IA !

O strzeżenie!
Z powodu licznych bez­
w artościow ych n a s ł a ­
li o w n ic t w  żądać w y­

raźnie z napisem :

Mlskra“
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Z ZA KULIS MAŁŻEŃSKICH.

Dwie p rzy jació łk i z sobą 
S zep ta ją  poufale,
W zajem nie w ynurza ją  
S trap ien ia  swe i żale.

Aż jed n a  d ru g ą  p y ta ,
Czy z m ęża je s t  k o n ten ta ,
A zap y ta n a  w zdycha 
I  spuszcza w dół oczęta...

— Mój mąż?  — ja k  tu  pow iedzieć? 
Z aczyna tem i słow y —
Mąż nie dom aga trochę,
N ies te ty ! jest... p iersiow y!

— Ach, jeszcze p rzed  pół rokiem  
W iem  o tern, m am  dow ody!
N a trzecie  p ię tro  w biegał,
Lecz dziś — go m ęczą schody!

I  dziś, chcąc być na  pierw szem ,
Ach, pom yśl, oo za  m ęka!
U żyw ać m usi w indy  
I  jeszcze b iedak  stęka...

Amaris.

t  Wet za wet.
N a w ieczorku tańou jącym  p rzy stąp ił pan  Pe- 

ehowski pan i K lau d y i ogon od sukni. R ozgnie­
w ana tern pan i K lau d y a  odw raca się do pana  
Peohow skiego i w oła z g n iew e m :

— W ół!
—  P rzep raszam  — rzecze p an  Peohow ski — 

ale j a  n ie w inien, że k row a m a ta k  d ługi ogon.

* Przed ołtarzem.
Babin: P an ie  K oh n ! W ięo p an  chcesz tę  oto 

p rzy  pan u  sto jącą n iew iastę w ziąć za żonę?
K olin : W ie heisst chce? Co tu  sze je s t  ty le  

p itaoz? J a k  K ohn  mówi, że bierze ooszik, to  un 
b ie rz e !

t  Nasze dzieci.
M atka : Jad z iu , p rzep roś ta tę !
Jadzia : Nie psieplosę!
Ośmioletni Kazio: P rzeproś Jad z iu , p rzeproś! 

M ądry  głupszem u pow inien  ustąp ić .

„ B O C I A N "

* W szpitalu wojskowym
P a n  reg im en tsa rz t „inspioiruje" w  szpitalu  

kom orę, w  k tó rej spoczyw ają zm arli aż do czasu 
pogrzebu. Chwilowo leżą tam  zwłoki zm arłego 
m ajora. P an  reg im en tsa rz t egzam inuje san iteta , 
pilnującego zwłok, n a  tem a t jeg o  obowiązków, 
m ianowicie ozy wie, do czego służy dzw onek 
alarm ow y, k tó ry  się zm arłem u w kłada do ręki.

— M elduję posłusznie, że dzw onek te n  je s t 
na  to, a b y  zaalarm ow ać straż  na  w y p ad ek  po­
zornej śm ie rc i! — mówi  sau itet.

— D o b rz e ! —  rzecze doktór. — Cobyś w  ta ­
kim  w ypadku  zrobił, g d y b y  zadzw oniło ?

— M elduję posłusznie — rzecze san ite t — 
oobym  poszedł do tru p a  i pow iedział: Panie 
m ajor! S an ite t Czopek m elduje się posłusznie 
jak o  Leichenwachel

* S p osób  p o le c e n ia  g o d n y .
A . P roszę w ybaczyć m oją n iedyskrecyę, ale 

w yg ląda pan  dzisiaj, ja k  g d \ b y  pan  był w b a r­
dzo op łakanych  sto>unkach finansow ych!

B. (oburzony): Ależ nie! B ynajm niej!
A . W tak im  razie  pożycz m i p an  p iątkę!

* F a c e c y e  a u fe n ty c z n e .
P ew ien  m łody ad ju n k t sądow y z prow inoyi 

odw iedza swego krew nego radcę sądow ego w m ie­
ście obwodowem  i prosi go, aby  mu pokazał 
n ow y  gm ach sądow y. P an  radca prow adzi swego 
k rew niaka do sali posiedzeń przysięg łych , gdzie 
n a  głów nej ścianie um ieszczone było allegory- 
ozne m alowidło, p rzedstaw iające boginię Tem idę 
z przepaską na  oczach i w agą w ręku  w o to­
czeniu licznych postaci niew ieścich. P an  radca 
tłóm aozy ad junk tow i znaczenie ow ych idealnych 
postaci.

—- T a  postać  — mówi radca — w yobraża 
praw dę, ta m ta  na  lewo m iłosierdzie, ta  na praw o 
um iarkow anie...

— A gdzie je s t  — p rzery w a ad ju n k t — po­
stać w yobrażająca  Protekcyę?

'N r .  4

ZNA GO!
T akie je s t  ju ż  praw o w życiu,
A tosam o i w  miłości,
Że ten , k tó ry  nie posiada,
To ryw alem  sw ym  zazdrości.

T ak  podobnie zazdrościła 
K oleżance swej kokieta,
Że gdy  ona bez kochanka,
T am ta  d ru g a  m a faceta.

W ięc raz  p y ta  przyjaciółkę :
— K to  te n  b ru n e t z dużym  wąsem  ?
Czy on ciebie u trzym uje ,
Czy też  ty lk o  je s t  alfonsem ?

N a to  p ierw sza o d p o w iad a :
—  Nie wiem, jak ie  jeg o  p lany ,
Mój kochanek je s t  w ty m  w zględzie 
Jeszcze —  niezdecydow any.

Czem w  przyszłości będzie d la mnie 
Nie wiem, w yznam  ci ze w stydem ,
Lecz skonstatow ałam  jedno  
Bez w ątp ien ia : że je s t  żydem !...

Chat-Noir.

* Z „hofa“ koszarowego.
K apitan  pew nego p u łku  p iecho ty  poucza pod­

czas ta k  zw anego „ rek ru ten ab rich tu n g u "  swego 
feldw ebla, że nie wolno z rek ru tam i m arnow ać 
ozasu, że przeciw nie na leży  każdą chw ilkę w y­
zyskać, ab y  rek ru tów  coś nauczyć. P an  feldwe- 
bel wziął sobie w skazów kę swego k ap itan a  do 
Serca. W najbliższą niedzielę prow adzi feldw ebeł 
sw ych rek ru tó w  do kościoła. G d y  zajęli miejsca 
w ław kach, rzecze pan  feldw ebeł do sw ych pod­
w ładnych  :

— Also chłopcy, żebyście mi w kościele ozasu 
nie trac ili, to  niech każdy  s ta ra  się oszacować 
„dystans"  z ław ki do o łtarza i z ław ki w ty ł  
do d rz w i!...

* Jedyna wada.
Łow i: T aki kró l to  to  je s t  bardzo p rzy jem n y  

posady! U n  m oże panowaoz, rozkazyw aoz, de- 
korowaoz...

K ohn : Co jeg o  z teg i p rzyńdzie , ja k  un nie 
je s t  żydkiem ?...

Towarzystwo kredytowe
dla handlu i przem ysłu w Krakowie

s a r e j e s t r o w a n e  s to w arzy sz en ie  z  odpow ied zia ln o śc ią  og ran iczo n ą

ul. św . G e rtru d y  1. 8.

===== p rz y jm u je  =====

w k ła d k i  n a  k s ią ż e c z k i
i oprocentowuje takow e po 472% rocznie.

— ~ M -------------------------------

U W A G A !
Z w racam  u w agę  n a  ulepszony G ram ofon z m arką  
„A niołek1*, k tó ry  g ra  całkiem  bez szm eru i w yraźnie.

P roszę zażądać od firm y
P ierw szy  k ra j.

S k ła d  h u rto w n y  I częściow y 
G ram ofonów  i F o n o g ra fó w  ^

Józefa tMsIera"
Kraków, Grodzka 71.

n a jn o w s z e g o  c e n n iK a  N r. 2 8 . n r y ^ i n a l n y c k  
g r a m o f o u ó * To w .  A u .  z m a r k j  » A n io ł e k « ,  
k t ó r e  u z n a n e  z o s t a ł y  za n a j l e p s z e  na  całej 
k n l i  z i e m s k i e j .  N a j w i ę k s z y  s k ł a d  G ta m o fo u ó w  
1 p ł y t  n a jn o w s z y c h  zdjęó. Częóci  składowe 
z a w s z e  na  s k ł a d z i e .  R - r - . r a u ł .  w v k - n ' » i  się 
dokł dnie I szybko. N a jn o w sz y  g ra m o fo n  
„ T o n a r m "  » tubę »»ia Iowę i 10 płyt po- 
dwojnycu 35  * ł r .  G ra m o fo n y  n a jn o w s ze j  k t n -  
A  s t r u t c y i  od 24 do 2400 koron .

K S I Ę G A R N I E

O ra  U l ł .  M i ik o w s k ie g o  i S .  R . K r z y ż a n o w s k ie g o
w  K r a k o w i e

po lecają  dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
ao  bardzo  prędkiej i na jła tw ie jsze j n au k i 
Obcych JęzyKów w  SzKole i  Domu ,  bez  
nauczyc i e l a ,  z ob jaśnieniem  w ym ow y i k l u ­

czem p. t.:

am ouczek
P o l s k o -  N i e c i e c k i  ku rs  I-szy  
K. 2-10, ku rs  I l -g i  K. 4-80. — Wyp isy 
Niemieck ie  K. ‘72. — P o l s k o -  
F r a n c u s k i  ku rs  1-szy K. 3’GO, kurs 
I l - g i  K. 9-60. Wyp isy F ra n c u s k i e  
K. 2-4". — P o i s k o  - A n g i e l s k i  
ku rs  I-szy  K. 2-24, kurs I l - g i  K. B 60. 
P o i s k o - R o s y j s k i  I-szy  k u rs  K . 
4-20, 11-gi k u rs  K . 4-60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozm ów ­
kam i angielskiem i K . T80.

200 koron miesięcznie
m o ż e  k a żd y  ła tw o  z a r o b ić !

Szczegóły d a r m o  i o p ł a t n i e  n a  zgłoszenia p rzez B iuro 
g aze t O lszew skiego. L w ów , ul. K ilińskiego N r. 1.

V+  G U M  O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzwyczaj in te res próbki za 1 K (w m arkach)  
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rzesy łk i p ró b n e  dla mężczyzn po  k o ro n  1, 2, 3, 4, 5 i 6. 
W szelkie rodza je  K a r io s ń w . P raw em  och ron ione  now ości: 

Nieprześcignione: ..Aramis** z a  tu z in  k a r .  4 i 5. 
„ B c r z a g s m a a te l "  (p ła s z c z e  H e rz o g a )  z a  tu z in  k o r o n  i.

Nowy il lu s trowany cennik dyskre tn ie  i d a rm o .
8 .  8 .  H E R Z O G ,  W ie n  1 7 . ,  H e r n a l s e r s t r a s s o  7 9 .  A .

99 Allianz S t

H hc .  T o w .  "■ ’ ż y c ie  i r e n t y  w  W ied n iu .
Filia w  K rakow ie, u l. F lo ry ań sk a  10. 

K a p ita ł  g w a ra n c y jn y  w e d łu g  z a m k n ię c ia  z a  roK 1906

Koron 1 1 ,0 1 3 .4 5 6 - 4 2 .
N ajtańsze  taryfy, najdogodniejsze warunki spłat,  pożyczki 
na w łasne  police. U bezpieczonym w ypłacono do końca 

lutego 1907 r. K o r .  6 , 7 2 8 . 5 1 7 - 1 2  
Ubezpieczenia  zawiera się począwszy od 10 hal. premii 

tygodniowej.
Zdolni agenci obojga płci o trzym ają  każdej chwili zajęcie 

z a  bardzo  do b rą  prowizyą, s ta lą  pensyę  i dyety.

n iech  n ie  zaniedba zażądać naszego n a ­
der in te re s u ją c e g o  i lu s tro w a n e g o  Ka­
ta lo g u  KsiążeK, k tó ry  obejm uje w szystko 
najnow sze i najlepsze z dziedziny mo­
dern istycznej lite ra tu ry , a  k tó ry  w y sy ­
łam y  za darm o i bez op ła ty  pocztow ej.

U n ion  L i te r a tu r  A n s ta lt, B o d a p e s t IV K a rls r in g  N r. 26.

Hibt
Dziennik zakochanej

c e n a  M k .  3

i in ne nader in te r e su ją c e  d zie ła
otrzym ać m ożna najlep iej przez

H an sea łisch en  Ver!ag Max Schróder, 
Liibeck 2 5 0 .

Ż ądajcie naszego g łów nego  katalogu.

17881430



KANTOR WYMIANY
f ilii c k . u p rzy w . g a l akc.

Banku H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n ­
k n o t y  z a g r a n i c z n e  i m o n e t y ,  w y d a j e  p r z e k a z y  

n a  w s z e l k i e  w i ę k s z e  m i a s t a  z a g r a n i c z n e .  
W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i w y l o s o w a n y o h  

e f e k t ó w  b e z  p o t r ą c e n i a  p ro w iz y i .

Filia c. k. uprz. gal. akc.

Banku H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

wydaje

A S Y G J W T Y  K O S O W E
oprocentowując takowe po 3Vj°/0 z® 60-dnio-

wem wypowiedzeniem.
■ W  Filia c. k . n p n .  ga l. B anko H ipotecznego prayj- 

w kładk l do oprocen tow ania  w rachunku  b le ią - 
w ydaje  w tym celo książeczki c iekow e , p riy j-  
d e p o iy ta  w arto ściow e do p riechow an ia , od iie la  

ikl na pap iery  w arto ściow e I u sk o tec in ia  zleca­
ni* na sakupno  lob  a p r ie d a i efektów  na w azyatktcb 

g iełdach  k ra jow ych  I aagran lcm ych .

>

ii. HilHEŁKi) w Krabowie
ces. i król. Dostawca Dworu 

p oleca  w inogrona św ieże słodkie, ja b łk a  tyrol­
skie. Porter oryginalny angielski, pięknie musu­
ją cy , firm y: ..Barchay Perkins & Co., London".

P r o s im y  i ą d a ć  n a s z e g o  k a ­
ta lo g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o ­
w y c h  m ę s k ic h  i d a m s k ic h

R E IM iS K A
Skład  artyku łów  gumowych do celów sanitarnych 

K raków, R y n ek  A-B.

P r e n u m e r a t o r o m  , . K o ę m e t y k l “  u d z i e l a m y  p r z y  
z a k u p n a c h  o d p o w i e d n i e g o  o p u s t u .

SALO MOHR
Lw ów , SyHstusKa 15, (Dom secesyjny)

F a b ry czn y  sk ła d  G ram ofonów
z n a js ła w n ie jsz e j fa b ry k i z  „ A n i o ł k i e m " .  
P o le c a  p ły ty  O d e o n , F a v o r ite  i z  a n io łk ie m  
p o  b a rd z o  z n iż o n y c h  c e n a c h . —  Ilu s tr .  c e n n ik  

i sp is  p ły t  f ra n c o . —  C eny  fa b ry c z n e . 4—9

D C  S X ]

Kraków
ul. S ła w k o w s k a  

L. 3 .
O C . _____________ T > 0

Kraków
H otel S a s k i  

Telefonu nr. 5 1 6 .
O c ___________ 5 x 3

Magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

ZDZISŁAW ZDANOWICZ

W ydawca i za redakcyę odpowiedzialny: Marek Szlefryg Z D iukam i Narodowej w  Krakowie.



T ą  w ła śc iw o ść  znaK om itą  
W ca ły m  św iec ie  m a  K a rn a w a ł 
Że m ożem y je d n i  d ro g ic h  
D la  rozryw K i b ra ć  n a  K aw ał.

L ola  w ie , że  taK że o n a  
H a  jaK  in n i  te n  p rzy w ile j,
W ięc n a  K low na za lecanK i 
S p o z ie ra ła  co raz  m ile j.

P o sz ła  z n im  do sepera tK i,
Gdzie szam pana p ili dożo,
L ola  c z u je  z a w ró t w  g łów ce, 
Je m u  nog i też  n ie  s łu ż ą .

I taK coś j ą  zam ro czy ło  
Co? to  t r u d n e  do po jęc ia ,
Że w b re w  sw ym  p o s tan o w ien io m  
S am a  p a d ła  m u  w  ob jęc ia .

Lecz co z a  ro z c z a ro w a n ie !
Choć s ię  tęg im  ch ło p e m  z d a w a ł 
O K azał s ię  — n ie d o łę g ą  
1 dz iew czyn ie  z ro b ił K a w a ł!...


